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LITERATURA NARODOWA. 
DZIEWICA ORLEAŃSKA SZYLLERA. 


? (dokończenie), 


Czytelnik dzieła nieznający , mógłby sądzić z 
|, treści Traiedyi Dziewica Orleańska , któraśmy ob- 
szernićy wypisali, iż taka obszerność w rozwi- 


nięciu czynności. niepodobna iest do wystawienia 
teatralnego, że tyle bitew, tyle scen, które się 
zdaią być od siebie odrębne, muszą psuć główny 
interes, i wikłać uwagę słuchacza. - Przecięż nad 
treścią tegoz poematu dla tegośmy się rozszerzy- 


`. li, abyśmy dowiedli tém więksżćy sztuki* Poety , 


Ze % wystawieniu tylu zdarzeń , Joanna główna 
osoba, główny” cel ićy powołania zawsze iest przed 
widzami obecnym, że” lubo w takim natłoku ma- 
ło nader ucieka się Poeta do narracyi. Dla'_te- 
go właśnie nazwaliśmy to dzieło raczćy Poema- 
tem bohatćrskićm, niżeli właściwą Trajedya, gdyż 
tu główna Akcya mnićy obudza litości i przera- 
żenia, niżeli podziwu nad bohatćrką madnatural- 
ną, co pićrwszym rycerskiego Poematu iest celem. 


~ Lubo Szyller wiele wad w swoich Trajedyach 


Szekspirowi iest winien, przecięż on może pićr- 
wszy po Angielskim Poecie dobił” się tćy chwa- 
ły i uczuł ićy potrzebę ażeby Poeta , nie umó- 
wionym stylem, nie przesadzonemi charakterami 
w maxymach i sentymentach; nie iednostaynościa 
i formami przyzwoitości, zalecał swe dzieło, ale 


néy bez petz sl: pol: 16, z pocztą zł: pol: 18. W Warszawie można i 


żeby się przeniósł imainacya w mniemania i oby- 
czaje wieka i ludu, żeby wystawiał osoby według 


|dzieiów, żeby cnoty i występki nie z przesada, ale 
|wedłiig praktycznego zapatrywania się na serce 


ludzkie małował. T aki Poeta wystawia charakte- 
- + A J . d 


|ry.razem oryginalne i do natury zbliżone. Po 


takich tylko Poetach spodziewać się ieszcze mo- 
żemy ©0Ś$ nowego: w dramatycznćy Poezyi. Szyl- 
Jer uczy nas przez swoie Traiedye, Ze Poeta o- 
kiem Poety na dzieie, a okiem filozofa na serce 
ludzkie zapatrywać się winien. 
Q tłomaczeniu. ; . 

Jest to dzieło pogrobowe. młodego pisarza, który 
przed wyprawą r. 1812 pracę swoię skończywszy, 
śmiercią pod Berezyną dług oyczyznie wypłacił. 
Niemógł iak w przedmowie wyraża tak tlóma- 
czenia swoiego wykończyć, Tak tego czuł potrzebę. 
Wyraża przy tém, iż nie iako tłómacz, ale iako 
naśladowca życzy sobie byćsądzonym. Kto zna wła- 
sności obudwu ięzyków, różnicę naszego wiersza 
tragicznego od Jambów niemieckich, owę powa- 
gę polskiego ięzyka w Poezyi któza nic nowo- 
czesnego, pospolitego przypuścić nie może, łatwo 
się domyśli iż tłómacz żadną miarą nie mógł 
wszędzię być więrnym. Seena n. p. pićrwszego 
widzenia się Filipa z Karolem, gdzie wprzód po- 
ioczna o rzeczach oboiętnych iest. mowa, w za- 
den sposób nie mogłaby się zgodzić z tragicznym 
stylem Polskiego ięzyka. Musiąły zniknąć niektó- 
re mieysca obojętne, gdy Publiczność nasza nie 
iest przyzwyczaioną do długo. trwaiących wido- 


Go 


E tat A ae KÉ AR 


EE * 


ne sa 
Poezyi zewnętrzną łączą ozdobę. 


(18: y 3 


wisk , gdy aktorowie nasi wzwyczaieni. w pate- 
tyczność francuzką, nie przyszli ięszcze wszyscy 
do téy zasady sztuki ; że w Trajedyi nie zawsze 
się trzeba unosić, i nie wszystko z powagą po- 
woli deklamować. Czuł tłómacz, że podobny 
sposób wystawienia Dziewicy Orieańskićy o wiele 
by znużyć,i przeciągnąć się musiał. 

Przecięż ściśle tłómaczenie porównywaiąc do- 
strzedz można, iż ani duch poezyi Szyllera i ma- 
ło która rzetelna piękność została stracona. Uro- 
czysta mowa. Joanny, równie iak prostota ż iaką 


w Prologu i Akcie Am przemawia, ieszcze może- 


lepiéy polskiemu przystała wierszowi, niżeli bu- 
dowa wiersza. Szylierowskiego. Liryczny tok wier- 
sza w Prologu i na początku 4go Aktu w ory-| 


ginale, strącić musiał w tłómaczeniu przez od- 


danie go naszym zwyczaynym trzynasto zgłosko- 
wym wierszem. Mieysca te w Szyllerze tém wię- 
cóy wykazuią piękności, gdy one tylko ozdobio- 
rymami 
Przyłączamy 
dla porównania, simen niektórych, mieysc 
wraz z oryginałem: 
> BR O LO G: 

(Scena hta; Joanna sama, Y 
Eebt wohl:ihr Berge, ihr geliebten Triften,. 
Ihr traurig- stillen Thæler lebet wohl! 
Johanna wird nun nicht mehr auf euch wandeln, 
Johanna sagt euch ewig Lebewohl ! 
Ihr Wiesen, die ich wesserte, ihr Baume), 
Die ich gepflanzet ,, griinet fröhlich fort! 
Lebt wohl ihr Grotten und ihr kühlen Brunnen, 
Du Echo, tolde Stimme: dieses Thals, 
Die oft mir Ańtwort, gab auf: meine Lieder, ` 
Johanna gelt, und. ninimer kehrt sie wieder, 


Ihr Plätze, alle meiner stillen Freuden, 
Euch lass ich hinter mir auf immerdar ! 
Zerstreut cuch ihr Limmer anf der Heiden ,, 
Jhr seid jezt eine hirtenlose Schaar. 

Denn eine andere Hevrde muss* ich. weiden; 
Dort auf dem blut'gen Felde der Gefahr ; 

So: ist. des Geistes. But an mich ergangen, 
Mich treibt nicht eitles irdisches Verlangen. 
Żegnam was ukochane wy góry, wy błonia,” 
'$amotnym myślom moim przychylne ustronia ; 
Kwieciem usłane polą dolinyi gaie ,. 


i z wewnętrznem wzniesieniem |, 


Już się z wami Joanna na wieki rozstaie 
Ostatni raz przechodzi przez” was w kray daleki. 
Przedmioty méy troskliwóy nad wami” opieki ` 
Łąki które moiemi rosiłam rekami P 

Drzewa com was sadziła , luż się żegnam z wami. 
I ty echo ,. zieloney tey niwy adgłosie A 

Coś zawsze powtarzato me pieśni po rosie ;. 
=Zieleńcie się szczęśliwe wy' groty i skały , 

I czyste źródła, w ciężkie chłodzące upały, 

A wy się trzody moie wozproszcie po-ziemi , 
Zostawiam was na zawsze za ślady moiemi , ` 
Wy 'teraz bez pasterki , bo ia inną trzodę: 

Tam, na krwią. oznaczone równiny powiodę. 

Tak wielkie z- góry ma mnie padio powołanie; 
Nie moie własne, wyższe w tém było staranie. 


Akt 1szy. Scena AIII. 
FEhrwiird'ger Herr, Johanna nennt man mich, 
‘Ich bin nur. eines Hirten niedre Tochter- 

Aus meines Königs Flecken, Dom Remi ,. 
Der in dem Kirchensprengel liegt von Toul, 
Und hiiete die Schaafe meines vaters 

Won Kind: auf- Und. ich. hörte viel und oft 
Erzahlen von dem fremden Jnsetvolk, 

Das uber Meer gekommen , uns. z» Knechten 
Zu machen, und. den fremdgebohrnen Herrn. 


[Uns aufzuzwingen, der das. Volk nicht liebt;. 


Und das sie schon die grosse Stadt Raris 
Jnn’ hätten und des Reiches sich ermächtigt, 
Da rief ich flehend Gottes Mutter an , 

"Von uns żu: wenden fremder Ketten Schmach , 


` Uns den oinheimschen König. zu beeabren, 


Una vor dem Dorf » wo ich gebohren, steht 

| Ein- uralt Muttergottes: Bild, zw. dem. 

Der. frommen, P ilgerfahrten viel geschahr,, 

Und eine heil'ge Eiche steht darnben ,. 

Durch vieler Wunder Segenskraft berühmt.. 

Und in der Eiche Schatten sass ich gern, . ; 

Die Heerde weidend, denn mich zog das Herz, 
Und ging ein Lamm mir in den wüsten Bergen 
‘Verloren , immer zeigte mir’s der Traum, 

Wenn ich im Schatten dieser Eiche schlief, 

— Und einsmals als ich eine lange Nacht 

In frommer Andacht unter diesem Baum. ` 
Gesessen. und: dem Schlafe widerstand , 

Da (rat die Heilige zu mir, ein Schwert. 

Und Fahne tragend, aber sonst wie. ich 

Als Schaferinn gekleidet, und sie sprach zu mir* 
„Ich bin's. Steh auf Johanna. Lass die Heerde, 
|, Dich raft der Herr zu einem anderen Geschaft! 
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4 Nimm diese Fahne ! Dieses Schwert umgiirte dir! ` 
wa Damii vertilge metnes Volkes Feinde, 

» Und führe deines Herren Sohn nach Rheims, 
„Und krón* ihn mit der königlichen Krone! * 

Ich aber sprach: Wie kann ich solcher That 

Mich unterwinden;, eine zarte Magd, 

Unkundig des verderblichen Gefechts ! 

Und sie versetzte : » Eine reine Jungfrau 

n VoHbringt iedwedes Herrliche auf Erden, 

„„ Wenn sie der ird'schen Lieb 


e e widersteht, 
» Sich mich an! Eine keusche Magd wie du 
» Hab’ ich den 


Herrn, den göttlichen , gebohren , 
» Und göttlich bin ich setbst!” - Und. sie beriihrte 
Mein Augenlied , und ais ich aufwärts sah, 
Da war der Himmel voll von Engelknaben , 
Die trugen weisse Lilien in der Hand j 
Und süsser Tor verschwebte in. den Lüften: 
~ Und so drei Nächte nach einander liess. | 
Die Heilige sich sehn, und rief: , Steh auf Johanna 
» Dich ruft der Herr zu einem anderen Geschäft,” `- 
Und als sie in der dritten Nacht erschien, — 
Da zirnte sie und scheltend sprach sie dieses Wort: ` 


-s Gehorsam ist des Weibes Pflicht auf Erden, 


p Das harte Dulden ist ihr sehweres Loos, 

„, Durch strengen Dienst muss sie geliutert werden, 
» Die hier gedienet, ist dort oben gross.” + 
Und also sprechend liess sie das Gewand 

Der Hirtinn fallen und als Kóniginu 

Der Himmel stand sie da im Glanz der Sonnen , 
Und godne Wolken. trugen sie hinauf 


` Langsam verschwindend in das Land der Wonnen, 


Joanna z Arc mam imie » rodzilam sie w Remi, 
Uboga przy rodzinie na oyczystey ziemi, ` 
Qd dziecięcia pasałam oyca mego trzody; 
Islyszałam iak często rozliczne przygody 
Opowiadali ludzie, Ze lud obcy zbroyny, 


* Przyniósł do nas z za morza straszne klęski woyny, 


Sz 


Chce nas w iarzmo zaprzęgnąć, chce nam dać tyrana, 
Ciebie zniszczyć, obcego narzucić nam pana; 
Wtedy klęcząc błagałam , rodzicielkę Boga, 


Dina że ią poruszy dola nasza sroga , , 


> nas zbawi od więzów, a w oyczyste ziemie , 
Nie wniesie, dumnćy władzy nienawistne plemie. 
Jest stąrożytny, blisko rodzicielskiey chatki 
Mnóstwem cudów słynący obraz Bożey matki, 

A dąb święty poniżey stoi. starodawny 
Licznemi przygodami i u obcych sławny. 
Zawsze się w słodkiem w tencząs czułam uniesieniu 


Kiedy mi czas pozwolit w iego spócząć cieniu, 
Tam często gdy się trzoda zbląkała w manowce: - 
Sen luby rozproszone, wskazywał mi owce; 

Noc była -- gdy w pokorze modłąc się gorąco 
Widzę cud, górnych krain ku mnie zstępuiącą 
Świętą niebios królową wśród naymilszych woni, 
Miecz w iedney a chorągiew w drugiey miała dłoni, 
W prostą przybrana szatę, ubogo i skromnie; 
Padłam na twarz zdumiala; ona rzekla do mnie: 
Jam iest! -- powstań Joanno i opuść te pola! 

Do większych czynów Boska przeznacza.cię wola , 
Wei ten miecz i chorągiew!-- niechay twoia ręka, 
Nieprzyiacioł twoiego narodu ponęka; 
Wprowadź do Remi syna* twych królów w koronie, 
Osadź go na krwi iego' należącym tronie. 

Ja rzeklam :. cóż ia mogę nawykła pokoiu 

I mdley sily pasterka nieznaiąca boiu? 

Wszystko żdziałasz odpowie, ieżłi tylko wszędzie 
Strzedz się ziemskićy miłości twoie serce będzie. 
Dotknęła mnie — w tém w górę się wznosi — Anieli 
W około niey, lite w swoim ręku: mieli. 

Tak bylo przez trzy nocy; rzuć mówiła pola, 
Do większych czynów Boska przeznacza cię wola; 
A trzeciey nocy rzekła z gniewu uniesieniem : 
Posłuszeństwo na ziemi niewiast przeznaczeniem, 
Musi cierpieć i służyć, niższa w ludzkim rzędzie, 
Ale kto tu się korzy, tam panować będzie. 


„| To gdy kończy, pasterskie zniknęło odzienie „ 


Błysnęty niebu iasney iutrzenki promienie , 
Obłoki ią uniosły nad niwy, nad gaie, 
Izwolna niknąc w górne wstępowała kraie. 

Go do wystawienia téy sztuki, przyiemno nam 
powtórzyć zdanie całćy publiczności że Dyrekcya 
Teatru, żadnych niesczędziła kosztów na ubiory 
i dekoracye. Okazałość uroczystości  koronacyi- 
nćy, nie może tyle naszych widzów zaymować, 
ile w Niemczech, gdzie obrządki katolickie iake 
mnićy znane, więcćy sprawiaią wrażenia. W wy- 
stawieniu, iest sztuka dużo skróconą , tak, że ie- 
den cały akt znika, i sztuka prócz Prologu z czte- 
rech aktów się składa. Tak zniknąć musiały role 
Filipa i królowćy Elzbiety, z któremi sceny praw- 
dziwie zaymuiące być wypuszczone musiały. Zni- 
knęła scena nieporozumień i kłótni Angielskich 


| wodzów i królowćy, nakłonienia Filipa do zgody 
przez Joannę , przybycia tegoż do.dworu Karola, 


wprowadzenia - Chatillona, które wszystkie wiele 
D D * ' 


aen > a 


interesu ‘sztuce dodaią. Smiemy nakoniec dodać | dem dramnmiatyczności, Akcya tak iest potrzebna ` 
e gh 52-42) d 3 4 y CSS, 0 A d - 
úe Autór miał słuszną przyczynę wystawienia le Bayce, iak melodya w śpiewie. Jest to dusza 
wzięcia w niewolę i więzienia Zoatny, w SS komedyi: bayki zaś nie są czem innćm, jak kos * 


ści kru.owey. medyą zwierząt, kiórą wystawiamy dla pożytku 
Dołączóne są własne pozostałe Poczye tlóma- ludzi. Zbiór Baiek Niemcewicza, którego krótką 


cza, które cechuie sczęśliwa prostota ` i narodowość. jtylłko dziś damy. Recenzya, iest naykompletniey= : 


Elegia zdaie się być naywłaściwsza Pisarzowi, cze= 
go tkływa flegia do chatki Selmar i Selma. Oé: 
maczenie + Klogsiośi dowodzą. Ano: przypa- 
mina wszędzie” ukochanego Poetę Karpińskiego. 
Zgor iego w młodzieńczym wieku, policzyć mo= 
zna do NEE ofiar, które z tylu pelnych na- 
dziei młodzieńców , oyczyznie być poświęcone 
musiały. W dowód iniłóy naturalności iaka się Po- 
ezye Autora cechuią, przytaczamy poniższy ` ; 


szym ze wszystkich , iakie dotąd wydał autor. 


do baiek, . Wystawia nam suczkę, która zwyczay- 
o swoiem potorhstyić Zdarzyło się Ze ieden z 


fawor Wiem złotrzył się zupełnie i po całych dniach 
w domu ni; bywał. Drugi, 


` Co miał bydź. Zemiry pieścidlem yo 
Do pola poszedł za bydlem. 


` 


AM azurek, 
e QO móy Jasiu zloty ! 
3 Kochanka cię prosi,- 
Niechcieyże tęsknoty 
Szczęsnęy z tobą Zosi. » 


Jnny nakoniec , który przy Ministrze wiat na 
dworze łaskami szafować , 


Przez niesłychane zdarzenie 
U Bernardynów obracał pieczenie. - 


~ 


i "Tak Zosia mówiła, 
R Zlituycie się niebat' 
j Jey mowa tak mita, 
Jey mi słuchać trzeba. 


(ER pa 
Sy 
Co się, tóy suczce OSCH z SE 


Skromnie zabiera głos Poetą w przemowie swoićy . 
nie iak matka, powzięła naypięknieysze nadzieie : 


tych piesków, ićy dzieci, 'co miał Xiężnećy. być ` 


_ Ztąd bierze Année pochop de waiosku i D mówi. 


Jakże tu poiechać 


Kiedy Zosia preci! 
Ach! trzeba poniechać 

"Wszystkiego dla Zos»: 
Już ia nie poiadę 

Wracay kary koniu, ~ 
Gdy mi dziewcze rade 

Ty buiay po błoniu. 
Paś się na wygodach, 

Nie poiedziem wprzody 
AŻ po 1raszych godach - 

* Po PERE zagrody. 


Mnie się stać może z moiemi baykami. 


tkał się w drodze z jednym ze znakomitszych Se- 


i patórów, swoich przyiaciół, a będąc pewnym, ` 


że cały. Rzym zaięty był sława ` wielkich“ Dzieł 
któremi się w Sycylii, załecił, zapytał w poufało- 
ści: coby też w Rzymie mówiono? Przyiaciel 
wymienia mu to, co tylko wspómnienia godniey- 


szym bydź sądzi, se widząc że mie ma nic. 
o Sycylii, pyła się znawu, a więcćy że co? Gdzie-. 


Żeś ty był, odpowie konsularna osoba, że niewiesz 
ćo się w Rzymie dzieie? (Cyceron, przekonany ze 
nić tylko nie mówiono o iego dziełach w Sycy- 


Przemowa ta, przywodzi dań na pamięć zda- ` 
| rzenie Cycerona. ` Przybywszy do Kampanii, spo- 


: BAYKI NIEMCEWICZA. 
Nawa  edycya , zawierqiąca wiele niewydanych do-|lii, ale EE nie wiedziano iz był na tćy wy- 
tad Baiek , Powieści, Dum i innych Rymów. | spie » zmięszał się mie pomału, a ta przestroga 
"ia-8, Je 2. Tomach: U N. Glicksberga , na |ńauczyła go. iak potrzeba ama bydź wró- 
żumieniu 0 sobie. 


piękryme papierze. Cena 15. zł. SEET 2? 
Ze-wsżystkich polskich pisarzy (nie wyłączając | Na szczęście nie można (ës powiości do baiek 
Krasickiego ) naywięcóy dostąpił zalet w-swoich | Niemcewicza stosować. Jego Appollogi będą ró- 
Baykach, J. U. Niemcewicz , pod ważnym wzglę- | wnie nieśmiertelne jak deich Marka Tuliusza., 


gemch A Më EE de zÄ 


"zj, ia RER Ir A 


_ malarza. _ Z trafnego doboru części składa się pię- 


ezaštosowana moralność, 


tak próżne, żę Autor przybrać muśiał srokę, aže- 
‘by im prawdę mówiła, - Zstępuiemy na pozór do 


sam przedmiot iego poezyi. 


* 


i ( 21 ) X - è 
lecz nasza Publiczność umie wcześnićy oddać Ke ocz. Tym sposobem te płódy: imaginacyi są - 
demu należną sprawiedliwość. Autor poświęcaiąc | razem pomnikami historycznemii ; i do rzędu po- 


Polsce, wrodzone swoie zdolności, mniemał w;- |litycznych obrazów kraiu naszego należa. Taką 
płacić dług oyczyźnie , oyczyzna ten "dług iakotiest doskonała, co do stylu i rzeczy bayka, pod 


= 


dar przyięła. dës tytułem Kundle na karcie 13 drugiego tomu, Ta- 


Mocne uczucie prawdy, czysta i do zycia każdego | kiemi są plotki, bayka która Kundle poprzedza , 
Pożar, na karcie 17 tegoż Tomu i t. p. 

Nie same tylko wady. stólicy , są przedmiotem 
baiek Niemcewicza. Swobodna imaginacya Au- 
tora przenosi go nickiedy: na prowineyą, Mor 
naż było lepićy wystawić śmieszność parďfianck, 
które nad ubieraniem przepędzaią większą poło- 
wę życia swego, iak w tym obrazie Panny Guz- 
dralskićy, Cześnikównóy Łęczyckićy. (Powieść JIE 
na karcie Go "Tomu TI). , 

Nie mogła poiąć z iakicy to przyczyny , 

Były dnie, noce , i były godziny. 
 Zdaie nam się wszelako, Ze Autor zbyt ia uka- 
rał, kiedy ićy nie dal za to Dana Woiewodzica 
Kujawskiego. Naywiększa karę, aka Panna mieć 
może jest ta, gdy męża nie dostanie. 
` w niektórych  baykach ` starał się Niemcewicz, 
naśladować 'prostotę i niewinność Lafontaina. O 
ile wtóy szczęśliwćy -walce dokonał dzieła nay- 
lepićy z porównania obu Pisarzy, w bayce pod 
tytułem: starzec i trzech młodzieńców może czytel- 
nik osądzić. (karta 226 Tomu 1). 

Zgrzybiały starzec sadził płonkę małą. 
` Trzech młodzieńców, co tam stało , 
Śmieiąc się rzekło: móy ty biedny czieku 

Co w twoićy głowie dzieie się, 

Mnieysza budować; lecz sadzić w tym wieku, 
` Jakiż ztąd owoc odniesie e 

Starzec? it.d. : 

Zamawiamy sobie wracać się niekiedy do rzeczy 
która nas dzisiay żaymowała. Gdy kto zdey- 
mue na prędce plan iakiego horyzontu, prze- 
nosi tylko te punkta na kartę, które go mo- 
enićy uderzyły, Lecz piękność widokręgu zwa- 
bia go po raz drugi i trzeci; wpatruje się w no- 
we szczegóły, których z poczatku rie obiął, za- 
stanawia się nad ich przyiemnością i sądzi ie 
godnemi mieć mieysce w ogólnym rjsuńku. Jest 
to własnością dobrego obrazu, dobrego dziela, do- 
bróy nawet osoby,że im więcóy kto z nią Prag: 
staie tym więcóy odkrywa vę nićy przymiotów , 


| oto są główne cechy, a 
raczćy ozdoby baiek Niemcewicza. W pierwszćy 
z nich, iakże trafny , jak Żywy, a nadewszystko jak 
uczący wystawił nam obraz niezgody małzeń- 
skićy! Dwa woły, wprzężone w iedno iarzmo, 
ttika się łbami „.wierżgaią kopyty. Jdąc wię- 
dnym plugu, tamten ciągnie w lewo, ten w pra- 
wò; ten się naprzód wysuwa, tamten w tyle po- 


Sprzeczne w skłonnościach, 'sprzeczną miały wolę ; 
Zal patrzeć co cierpiała para nieszczęśliwa, 
Niezgody małżeńskie są tak częste między hi- 

dëm), przestrogi małźonkom dawane są zwykle 


szczegółów. zbyt drobnych: lecz 'właśnie w dro- |. 
WC Tee AE 22 3 ZS, EA AG 
bnych szczegółach widzieć można: doskonałość 


kność ogółu. e 


"e, EE E ër AL, 
Moc wyrażenia Poety > mie mnićy uderza, tak| 


Kogoż nie zastanowi np. ten dziwak Dyogenes 
(Bayka XII. książki II). który się kłania posągam, 
na rynku Ateńskim. Jeden z przechodzących Gre- 


ków mówi mu: ` 


Filozofie ! cóż myślisz twym zyskać modleniem ? 
Ten Posąg twardym iest kamieniem. É 
Lecz cóż innego są ludzie? mówi mu filozof: 
Wielbiąc te głazy twarde, ` 
Kiedy u nich zebrzę tkliwie, 
Uczę się ludzką pógardę ` . 
A Znosić cierpliwie, | 
Ta „bayka, iak autor wyraża, wzięta iest z fran- 
cuzkiego ; lecz styl i wysłowienie, nie mnićy dla 
tego są własnością” Autora. l 
Na końcu wszystkich baiek położone zostały 
lata, w których ie Autor napisał. Z tego widzieć 
można że Poeta niekiedy powodowany był oko- 
licznościami, w układaniu dowcipnych swoich al- 


( aa ) 


zyskuie na poznanu , mówiemy natenczas, Takie- |czuć. Po tém dziele ukończył inne nierównie 
mi są bayki Miemcówicza, i dla tego też częścićy | pięknieysze: była to Venus i Adonis, z Mauzólcuń 
o nich mówić będziemy. 


c: będacego, "która się wiele przyłozyła do iego 
GER ZRT | sławy nieśmiertelnćy. Iego także dziełem iest Psy- 


LITERATURA ZAGRANICZNA. 
KANOWA (CANOVA). 


duie teraz w Paryżu w gabinecie Hrabiego So= 
mariya; iego nakoniec iest Hebe. ; 


„| Klemensa XIII. w kościele Sy Piotra w Rzymie ` 


sze trzymaiąca w palcach motyla; iego połutuią= ` 
ca Magdalena, arcy dzieło sztuki, które się znay-- 


Daliśmy w przeszłym Numerze Gazety naszćy 
Biografia sławnego snycerza Thorvaldsona, który 
oprócz innych robót, zatrudnia się teraz Posagiem 
Xięcia Poniatowskiego. Może nie będzie 
bez użytku i przyjemności, wystawić obok Duń- 
skiego Artysty, krótki obraz: życia Kanowy, któ- 
ry tak świetnie przodkuie między, dzisieyszymi, 
w zawodzie snycerskim. To zbliżenie dać będzie 
mogło czytelnikowi materyą do porównania ich 


wzaiemnych zdolności. Antoni Kanowa, urodził 


się w Possaguo, w kraiach Wenecyi, niedaleko Tre- 
viso, roku 1759. O iego rychłym smaku do sztuk, 
w których- się miał wsławić, ztąd. sądzić mozemy, 
że będąc razu iednego u stołu Pana i Dziedzi- 
ca Wioski, zrobił na: prędce z masła Lwa, nie ma: 
iac nad lat dwanaście. Obecny tóy próbie Pan 
Falieri, właściciel domu, wziął małego pod swo- 
ią opiekę. Kanowa w siedmnastym roku wykuł już 
'Eurydykz, średniéy wielkości , z miękkiego mar: 
muru. Przeszedł podtenczas ze szkoły snycerskićy 
z Bassano, do Akadzmii sztuk pięknych, do We: 
„necyi, gdzie kilka nagród otrzymał. Szczęśliwe- 
mi były skutki pićrwszych iego powodżeń w tćy 
stołicy narodu niegdyś handlowego. Dedał i Jkar 
posągi w grupie wydane, celowały między innemi. 
Senat W enecki posyłaiąc go do Rzymu, wyzna- 
czył mu 300 dukatów , rocznego utrzymywania. 
Miał wtonczas lat 24. Niedługo ukrytem było w 
Rzymie imię Kanowy. Dał się nayprzód poznać 
przez Tezeusza, siedzącego na Minotaurze, w chwi- 
D otrzymanego nad nim żwycięztwa, który to po- 
eng był potem doskonale wysztychowany przez 
Morghena, Posag, Amora leżącego obok Psysze, 
był pićrwszem z iego dzieł, w których powziąć 
można wyobrazenie oryginalnego smaku w tym 
Smycerzu panuiacego, do wydawania słodkich u- 


w Rzymie in 8- w roku 1800. 
nych posągów policzyć także należy, statuę . 
Króla Neapolitańskiego Ff erdyn anda, którey. 
model był zrobiony w roku 1797. a w roku do-- 
piero 1803, wydany został z marmuru białego. 

' Około tego czasu Kanowa opuścić musiał swo- 
ią skołataną Qyczyznę, i udałsię z Xięciem Rez- 

zonico do Niemiec i do Prus, Po powrocie do ` 


Od tego czasu Kanowa poświęcił swóy geniusz 


pracom zupełnie nowego rodzaiu, pomiędzy któ- 
remi dway Pugiłatorowie (Kreugas i Damo- 
xenes) pićrwsze mieysce trzymaią. Przesłał ich 


model w gipsie do Paryża. Sławnćm iest iego 


Mauzoleum dla Arcyxiężniczki Chrystyny małżon- ` 


ki Xięgia Sasko-Cieszyńskiego „Ałbertą. Opisanie 


tego nadgrobka,. przez JPana M. E. C. J. van 
der Wiwer, w roku 1801. w ięzyku włoskim, tó- 


maczone iest przez Autora ną ręzyk francuzki 
Do iego sław- 


Rzymu , ulał model Perseusza , trzymaiącego gło- 


wę Meduzy , który, wykonał na marmurze w roku. 
następnym. Praca ta była przez wielbicieli Ka-- 


nowy wyniesiona w równi z 4pollinem Belweder- 


skim, przynaymniey co do piękności proporcyi 3 


ładnego wykonania. Papież nabył tego posagu 
na zastąpienie w ów czas 4Appolina w Muzeum 
Watykańskiem: autora zaś postanowił naczelnym 
Inspektoręm sztuk pięknych w stolicy świata Chrze- 
ściańskiego. Zeby dać swoiemu Perseuszowi go- 
dny przedmiot porównania, wystawił na warszta- 
cie Marsa nadaiącego pokóy, w roku 1802. Te- 


go właśnie roku Papież Pius VII. mianował go. 


Kawalerem orderu Rzymskiego, i sam na niego 


włożył znaki tego dostoynego zaszczytu. W mic- - 


siącu Wrześniu, iego świątobliwość pozwoliła-my 
udać się do Francyi, gdzie go wzywał ówcza- 
sowy pićrwszy Konsul, Francuzi przyięli Kano- 
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wę, z wielkim- zapałem. Instytut otworzył mu 
drzwi swoie. Nie był iednak tyle szczęśliwy na 
ziemi Gaułów ile w własney Qyczyznie.- Powie- 
rzony iego pracy posag naczelnika rzeczypospo- 
litćy , nie dostąpił. potrzebney szlachetności. Dla 
-tego też tę statuę pokrywano zawsze osłoną , aż 
dą czasu „gdy Woyska sprzymierzone weszły do 
Paryża, Natenczas wynieśli ią na widok publ- 
czny, skąd iednak poszła wkrótce do składów, z 


których iuż zapewne więcey nie wyidzie. 
Ne przeznaczony był od-Papieża Piusa 


. do prezydowania przy zwrocie kosztownych 
rzeczy starożytności, zabranych z Rzymu do Mu- 
zeum „Paryskiego. Dla nadania mu większey po- 
wagi, Papież przyozdobił go w tey podróży tytu- 
łem -Ambassadora ; co dało powód niektórym żar- 
tobnisiom na bruku paryskim do mówienia, iżby 
raczey powinien. mu był dad tytuł Amballora GT 
W tym to właśnie.czasie niiał sobie zlecone wy- 


stawić posąg N. Cesarza Alexandra przezna- | 


czony do Sali- posiedzeń Rządzącego Senatu w 
Petersburgu. W krótce potem udał sią: do- Lon- 
dynu: ówczasowy xiążę Regent udarował go 
_ kosztowną tabakierą osadzoną brylantami. Za 
powrotem do Włoch Papież zlecił mu zatru- 


dnić się ustawieniem na dawnem mieyscu zabyt- 


ków st<rożytności, przybyłych z Paryża.  Naywię: 
ksze honory oddane mu zostały, z tego powodu. 
Akademia: S. Łukasza wyszła w wielkim: Kom- 
plecie ‘na przeciw. niego, i żeby mu wyrazić 
wszelkie zadowolnieńie, sam Papież na publiczney 
Audyencyj , którą mu dał 5. Stycznia 1816. wrę- 
CZA mu osobiście , list, w którym było wyrażono, 
ee Kanowy zapisane zostaie w xiędze Kapi- 
Es tolium, “ Naywyższa Głowa kościoła, dopełniaiąc 
„miary swoiey dobrotliwości mianował go Mar- 
grabią (Marquis d'Ischia) z pensyą trzech tysięcy 
talarów Rzymskich. "Taka była radość z powrotu 
otych Arey -dzieł -na łono dawney ich Oyczy- 
zany! f : 

Kanowa oddawał się także malarstwu: celo- 
wał atoli więcey w kolorycie , niżeli w kompo- 


r) Emballeur ten. co pakuie na wóz, 


zycyi. Mamy iego dziewięć obrazów , wszystkię 


oddychaią powabem lubego uczucia. Z pomiędzy - 
nich ieden, Venus rozebrana, wielkości natural- 
ney, leżac na łóżku i trzymajac w ręku zwier- 
ciadło , iest sztychowany w Paryżu, Kanowa ma- 
lował się także sam siebie. 

Pomiędzy niskorzeźbami iędna zasługuie na 
wspomnienie ; wystawia miasto Padwę , pod po- 
stacia siedzącey niewiasty. (Geniusz Kanowy na- 
pawał się duchem xiag starożytnych; Zwyczay 
ma, kiedy pracuie, każe sobie czytać dzieła Rzy: 
mian albo Greków : wiele szczęśliwych natchnień, 
dających się widzieć w iego dziełach, sa owo- 
Cem uwagi , która. daie temu czytaniu.  Dodamy 
do dzieł iego iuż wymienionych, posag Pani Leticyi, 
matki Napoleona, pod postacią. .4grypiny; statuę 
Xieżney B. na pół naga, położoną na sofie, pod- 
pieraiąc głowę iedna ręką a w drugiey trzymając 
iabłko; nakoniec popiersie Piusa VIL Dla do- 
kładnieyszego poznania wszystkich dzieł tego sła- 
«nego Artysty , można czytać wiadomości , wy- 
ięte z dzieł Pana Fernów Szweda , znayduiace - 
się w magazynie Encyklopedyi na Styczeń 1807. 
iako.jeż inny Wyiątek Pana Quateremere de Quinty, 
w .„Archiwach literackich, 1804. roku: 


Equciade. Monumenta antico di bronzo del Museo 
nazionale Ungherese, da`Gaetano Cattaneo Mi- 
lano, 1819. 


(Equeias. Pomnik starożytny z bronzu, znay- 
duiący: się w Muzeum narodowóm węgierskićm), 

W przedmowie daie autor obszerną wiadomość 
o założonćm r. 1819. w Pestcie. Mużeum naro- 
dowóm, posiadaiącćm wiele starożytności. ; - w są- 
mém dziele, mówi, żerozprawa o powyższym bron- 
zie wyobrażaiącym boginia koni, napisana w Ro<, 
cznikach Muze. Wee, przez JP. Halickiego , iest 
tak krótką, Ze nie może zaspokoić ciekawości 
antykwaryuszą. Tę Equeiadę znaleziono r..1807. 
w gruzach dawnego Sirmium około Belgradu; 
zdaie się być dziełem, iakiegoś$ artysty Ier osa- 
dy rzymskiey, zrobionóm w epoce upadku rzeź- 
biarstwa. Wyobraża , pół postaci ludzkićy z prze- « 
paską u dołu, na którćy  wielkiemi , głoskami 
wyryty napis: EQUEIAS, Podobne posągi sta- 


( 


"wiano w stayniach. 
bie, iakim cześć im oddawano; dochodzi -po- | 
czątku téy bogini, i stopnia iaki między innemi 
bóstwami z ERO opisuie używane ozdoby 
rzędów na konie; obiaśnia znak umieszczony na 
czole Equeiady maiący podobieństwo do tintin- 
nabulum, którego starożytni iako bodźca zamiast 
ostróg nzywali; mówi o korporacyach > czyli Kol- 
Hi którym u Rzymian chów koni powierza- 
no, przytacza na dowód swoiego twierdzenia ró- 
fne pomniki. W ciagu dalszych badań wykazuie 
że niektóre pomniki Em blednie brane za bogi- 
nia koni, a inne znowu wyobraźżaiące vom, 
ście to bożyszcze , wzięto za Dyannę -- tęż samą 


Equeiadę znayduie autor w malowidłach cyrku | 


Karakalli. Hippona u Greków, Epona i Eque- 
ias u Rzymian maig mieć równe znaczenie. 


Carmina Homerica, Jlias et OQdyisaz; a: rapsodo- 
rum interpelationibus repurgata etcetc. et in pri- 
stinam formam redata, opera et studio Richardi. 

y Payne Knight, Londini, Paris, et Argen. 

~ 1820 = 60. zip: 

W tém wydaniu pomnożony iest spis wyra- 
zów, maiących podwóyne grammata : 
mówi Wydawca oFEwo i Tewo, i o metryczności. 


ayduiace się „przypisy, Sa częścią kryt cznóy > 
MY Sek 7 | Campagne de 1799 en Allemagne et en Suisse. Ouer, 


częścia paleologiczney treści. Odyssea kończy się 
zb 296. ponieważ podlug zdania Arystof:nesa i 
Ze” następujące późnićy są dodane. Pomimo 
wielu niepewnych twierdzeń. 
i na uwagę praca Autora. 
ERRATA 
W Gazecie, w. Ńrze 1. na karcić 7. 
drukarska , zamiast Ciel czytay Cid. 
Również Nrze 2. na karcie 16, Nazwisko tego, co 


wydaie wszystkie Dzieła Woltera za 30. susa , nie 
iest Taiquet , ale Touquet. 


zaszla pomylka 


rolno drukować 11 Januarii 1821. 
Karol Widauliński. 


Dalóy mówi autor o span: 


obszernie 


zasługnie przecie 
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DONIESIENIE KSIĘGARSKIE. 


W księgarni niżćy podpisanego dostać można następu- 
„łących dzieł świeżo z druku wyszłych. ` 

Pisma wlasne i przekładania wierszem , Aloizego Fe- 
lińskiego. 2. Tomy in-8. 1816 i r821 na holender- 
skim papierze ZM: 26. 

Drugi tom świeżo wyszly zawiera trzy trajedye; Bar- 
bara Radziwilłówna, ARA i Żenobija , Wir- 

~ ginijà. 

Iduna, Schriften deutscher Frauen gewidmet den Frauen. 
Herausgegeben voa einem Verein deutcher Schrift, 
stellerinen 1. Bd. 2 Hefte in- 8. Chemnitz 1820, 
E EER 

Johann Heinrich Mayrs Reise nach Constantinopel, 
Argypten, Jerusalem und auf den Libanon, heraus- 
gegeben vøn. Johann Conrad Appenzeller. Zweite 
verbesserte Auflage, mit sier Kupfern. St. Galien 
1820. I. Bd. in-8. fl. 15. - 

Le sac blanc, ou extrait de différentes Eain 
ces d'Angleterre, d'Allemagne, d'Italie., de la Grèce, 
de Barbarie et d'Egypte , relatives au caractere, aux ` 
moeurs et a la conduite publique et privée de Vin- 
;fortunće Caroline de Brunswick , reine d'Angleterre. 
Traduit de l'Anglais. de Sir Charles Popham. 2 vol. 
in-12, portr. Paris, 1820. fl; 12. 

Le Ródeur francais, ou les maurs' du jour, orné 
de deux gravures. Par B. de Rougemont. "Tome 
quatrième. in-12. Paris, 1820. fi, 9. > 

ge traduit de l'Alemand par un officier Autrichien. 

2 vol. in-8, et Atlas in folio. Vienne et Paris, 
1820. fl. r05. i 

Collection des mćmoires rćlatifs A la révolution fran- 

Avec des notices sur leurs auteurs- et des 

par MM. Berville et 

contenant les mé- ` 

in-8, Paris, 1820. 


| çaise; 
ćelaircissemens ‘historiques, 
Barrière. Première Livraison , 
` moires de Mme Roland, 2 vol. 
fl. 30. x 
Mémoires historiques sur la vie de M. Suard, sur ses 
„écrits, et sur łe XVIII Sieclez par Dominique - 
Joseph Garat, a. vol. in-8. Paris, 1820. fl. 3o. 
Georgette, ou la nièce de TabelHion; par Ch. Paul 
* de Kock. 4. yol: in-12. Paris, 1821. fl. 24. 
"  NW.Glichsberg, Księgarz i Typogrof 
Królewskiego Uniwersytetu, 


gege 


Wszystkich dzie] nowych, pew iest wzmianka w Gazecie literackićy, dostać možna w Księgarni N. Glicksberga. 
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